
Nr. 16 „Błysków W o ln o m y ś l ic ie lsk ic h "  zo s ta ł  sk onf iskow any .

R O K  3 W A R S Z A W A  — 1 9 35 — 1SIERPNIA Nr. 17

D W U T Y G O D N I K

T[R E S Ć : W. POKRZYW A. -  W alki ludu. M. ŁUBA. — G lędzen ie B ar­
tosa G aduły . — Z listów  do R edakcji. — L ist organisty  do b ra ­

ta. — K ronika. — Z p rasy .

Walki ludu

— O pow iadałem  wam , sąsiedzi,— m ów ił G ała do zgroma­
dzonych cłiłopów  — o pow staniu pańszczyzny i obowiązkach  
chłopów  w obec szlachty *). Pytaliście mnie, czy  chłopi nie bun­
towali się przeciw ko uroszczeniom  sw ych  w yzysk iw aczy . Tak, 
niejednokrotnie, jedno tylko pow stanie się udało, w iększość  
została stłum iona w  potokach krwi. D zisiaj, gdy chłopi tu i 
ów dzie zbuntują się przeciw  nadm iernym  opłatom  rogatko­
w ym  po m iastach, gdy gdzieś dadzą upust sw ym  bólom , a 
całość w alki prow adzą robotnicy, ponosząc w  krw aw ych roz-

Erawach w iele klęsk, jak w  Austrji, H iszpanji, warto zestaw ić  
unty chłopskie z w alką robotniczą i w yk azać różnice i po­

dobieństwa. Różnice te są jaskraw e w  sw ych  celach; robot­
n icy  dzisiaj w alczą o n ow y ustrój gospodarczo-społeczny, 
chłopi ów cześn i chcieli go pow strzym ać; sposób prowadzenia

*) B łyski W oln., 1935 Nr. Nr. 5 i 7.



226 W alki ludu

walki ten sam, chyba że dzisiaj używ a się broni palnej i a r­
mat, a dawniej broni białej — szabel. Na szablę kosa chłop­
ska w ystarczy, natom iast trudno w ytrzym ać z rew olw erem  
przeciw  armacie.

Zaledwie ustalił się jak i tak i porządek w Europie i p a ­
nowie, uzyskaw szy ziemię na własność, poczęli pow iększać 
swe m oszczenia wobec chłopów, gdy już ze strony chłopów 
poczęły objaw iać się sprzeciw y i w ybuchać bunty. Bunty 
chłopskie złączone były  przew ażnie z odrucham i przeciw ko 
kościołowi jako  jednej z podpór ówczesnego „porządku“. Ma­
sy ludowe, gdy poczęły myśleć, dostrzegały sprzeczność po­
m iędzy nauką C hrystusa a nauką kleru, a zw łaszcza jego po­
stępowaniem .

Nie było w tedy jeszcze tylu w ynalazków  i odkryć, ucze­
ni nie zbadali różnych pism, nie rozmyślali tyle o świecie, o 
przyrodzie, to też z pojęciem  boga i sam ą w iarą nie walczo­
no, chciano tylko zwolnić chrześcijaństwo od błędów kościoła, 
powrócić do daw nej wspólnoty, potępiano przepych, rozpustę, 
opilstwo kleru. Sprawam i gospodarki, handlu, rzem iosła ucze­
ni niedostatecznie się zajm owali, więc też buntu jący  się lud 
nie był zdolny do uchw ycenia k ierunku dziejów, jeden czło­
w iek żyje za krótko, aby mógł przy najw iększych zdolno­
ściach ogarnąć całość życia ludzkiego. D opiero lat tem u b li­
sko sto żył w  Niemczech, potem  na w ygnaniu we Francji i 
w Anglji, genjalny człowiek, Karol M arks, który  zebrał roz­
proszone po książkach m yśli uczonych, sam badał i m yślał i 
odkry ł tę praw dę, że od sposobu jakiem i narzędziam i ludzie 
p racują zależy w znacznej mierze, jak  się owocam i swej p ra ­
cy dzielą, a razem  to w pływ a na ich potrzeby, dążenia i ideały. 
O n to przyjął, że ze stanu niew olnictw a, o którem  w am  opo­
wiem, m usiało pow stać poddaństw o i cechy, a te przyczyniły  
się do wolnego handlu i takiej gospodarki, jak a  dzisiaj panu­
je, po której, w brew  zbrodniom  fuhrerów i wodzów, musi na­
stąpić inny sposób gospodarow ania i użytkow ania: socjali­
styczny.

O  tak i ustrój w alczą dzisiaj robotnicy, ale chłopom  ów ­
czesnym  i biedocie m iejskiej jeszcze się naw et socjalizm  nie 
śnił, bo żeby to przew idzieć, trzeba byłoby być prorokiem.

Chłopi głównie chcieli się w yłam ać z pod przewagi pan ­
ków, uwolnić od pańszczyzny, obronić tu  i ówdzie wspólnotę 
łąk, lasów, niezawsze naw et chcieli obalić królestwo. Zacz­
niem y pokolei rozpatryw ać te walki.

Pierw sze bunty  chłopskie rozpoczęły się lat lem u około
tysiąca, gdzieś około 900 roku i to nie na zachodzie, a w Buł- 
garji, rozszerzyły się na dzisiejszą Serbję, Bośnię i zostały 
stłum ione dopiero przez Turków , k tórzy posiedli w XV wieku 
północne części półw yspu bałkańskiego. Bunty te m iały w ła­
ściwości religijne, słyną w historji jak o  herezja Bogumiłów. 
H eretycy ci w zyw ali do nieposłuszeństw a władzy, lżyli urzęd­
ników, zwalczali niewolnictwo, a sam ych niew olników agito­
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wali przeciw ko szlachcie, odnosili się wrogo do bogaczy;' naj­
gorliwsi wśród nich żyli we wspólnocie. Papieże wzywali 
niejednokrotnie rycerstw o do w ytępienia groźnych dla Rzym u 
wrogów.

Niedługo potem  bunty  poczęły w ybuchać w miastach 
północnych Włoch, naw et w sam ym  Rzym ie. M ieszczanie w al­
czyli przeciw ko papieżowi i cesarzowi o to, aby  stać się od 
obydw óch niezależnemi, a w ew nątrz m iasta toczyła się w alka 
pom iędzy bogatem i rodam i a pospólstwem . O statn ie chciało 
udziału w  rządach.

C iekaw e to dzieje! T rw a spór pom iędzy cesarstw em  a 
papiestw em , a pom iędzy niem i m ieszczaństw o, traw ione here­
zjami. Papież kieruje swoją uwagę na cesarza, herezje się 
szerzą. H eretycy  się uczą, aby i rozum em  zw alczać swych 
wrogów. Za długo m usiałbym  wam  opow iadać o szczegółach 
tych walk. Zatrzym am  się na jednym  z przyw ódców  nieja­
kim  Arnoldzie z Brescii (Breczii). 2y ł on we W łoszech, m u­
siał uciekać do Francji, gdzie rozszerzył swoją herezję. Arnold 
zw alcza głównie p a p i e s t w o ,  k t ó r e  n a z y w a  k r w i  o- 
ż e r c ą ,  które uciska biednych i napełnia swe kasy  zabój­
stwem. Z g r o m a d z e n i e  k a r d y n a ł ó w  nie jest kościołem 
bożym, ale dom em  giełdowym  i j a s k i n i ą  z b ó j  e c t w a. 
Bunt ludu i drobnej szlachty w ypędził z Rzym u w r. 1143 
papieża Eugenjusza, gdzie ogłoszono republikę ludową. W ła­
dzę papieżow i przyw rócił król niem iecki, F ryderyk  Barbarro- 
sa, k tó ry  Arnolda w ydał papieżowi, a ten postarał się, aby 
zuchwałego buntow nika powiesić. H erezyj nie stłumiono, roz­
w inęły się one w południow ej Francji. Pow tarzam  raz je ­
szcze, że heretycy trzym ali się ściśle pism a, zwanego św ię­
tem, i chcieli naw rócić do pierwotnego, chrześcijańskiego ubó­
stw a i wspólnoty. Księża katoliccy, którzy ich palili na sto­
sach, staw iają im  zarzut, że pracują, u c z ą s i ę, a więc m u­
szą się mało modlić!

W tem  m iejscu G ale przerw ał Wójcik:
— ja k  to, a więc m odlitw a, czyli k lepanie bezmyślne 

wyrazów, jest lepszem  od nauki?
W odpowiedzi G ałę w yręczył Mirosz, gospodarz oczyta­

ny i światły:
— M ądry nie da się księdzu oszukać, głupiego ksiądz 

zawsze w ykorzysta. Ale niech sąsiad dalej opowiada!
G ała opowiadał:
— H erezję stłum iono siłą fizyczną. O pow iadałem  śąsia- 

dowi W ójcikowi o założeniu różańca. T utaj G ała powtórzył 
treść *). Setki heretyków  spalono na stosie i w tedy  założyli 
papieże specjalny urząd śledczy celem tępienia heretyków , 
coś w rodzaju carskiej ochrany, bolszewickiej czrezw yezajki, 
hitlerowskiego Gestapo. Urząd ten nazyw ał się inkwizycja. 
Mimo palenia na stosie, torturow ania, zabierania m ają tku—he-

*) B łyski W olu., 1934. Nr. 10.



rezyj papież nie w ytępił. O dżyły  one. Zczasem buntujące 
się m asy chłopskie i m ieszczaństw o w alczy w yraźnie o św iec­
kie swoje interesy.

T aki charakter m ają trzy  wojny: jedna  we Francji, zw a­
na Zakierją (szlachta chłopów przezyw ała Zakiami, K ubusia­
mi jak  u nas Wojtek), w Angiji i w Szwajearji.

Górale szw ajcarscy bronili się przeciw  tyran ji nam iestni­
ków książąt austrjackich. Bohaterskie ich w alki przedstaw ił 
i ozdobił niem iecki poeta Szyller w pięknym  dram acie pod 
tytułem : „Wilhelm Tell". Książka istnieje w  polskim  p rzek ła­
dzie i warto, aby każdy chłop ją  przeczytał. Z w iększym  to 
będzie dla niego pożytkiem , niż opow iadania o Teresce, czy 
innej W andzie.

Poeta przedstaw ia gwałcenie żon chłopów przez urzęd­
ników, grabież bydła, śm ieszny nakaz kłaniania się przed 
kapeluszem  cesarskiego nam iestnika, nikczem ne położenie 
jabłka na głowie chłopca i kazanie ojcu tego dziecka strzela­
nie do jabłka!

— A to podlec!—w yrw ał się W ójcik.
— Ej, kum ie, albo dzisiaj w krajach, gdzie są dyk tato ­

rzy, jest inaczej? zapytał Mirosz.,
Górale zbuntow ali się i cesarskich drabów  przegnali. C e­

sarze nieraz czynili zakusy na wolnych górali, ale po klęsce 
jak ą  poniosły w ojska cesarza H absburga i rycerstw o w r. 
1386 pod Sem pach, zaniechali bezowocnych usiłow ań i Szwaj- 
carja dotąd jest wolna. Szw ajcarów  chronią góry i ponadto  
umieli przełam yw ać szeregi ówczesnego rycerstw a. W prow a­
dzili i nny sposób wojowania. Była to jedyna zw ycięska w oj­
na chłopów z rycerstw em . Co innego na rów ninach północ­
nej Francji lub Angiji. Tam  chłopstwo uginało się pod cię­
żaram i świadczeń na rzecz panów. Ó w czesny system  gospo­
darow ania godził i w interesy mieszczan. W spom niałem  do­
piero co wam  o walce m ieszczan w tych miejscach, gdzie 
m iasta doszły do pewnej zamożności, gdzie starały  się o swój 
rozwój, a więc początkow o w północnych W łoszech w wieku 
XII. Miastom tym  udało się obronić przed papiestw em , cesar­
stwem i królestw em  francuskiem. W alki w ew nątrz m iast trw a­
ły  i z chwilą, gdy handel m iędzynarodow y przeniósł się z nad 
m orza Śródziemnego na ocean Atlantycki, w alki te ucichły. 
T ak  samo wybuchł bunt w dzisiejszej Belgji: pankow ie i kler, 
jako  właściciele chłopów, nie puszczali now ych sił roboczych 
do miast, w yciskali z chłopów ostatnie soki, przez co ci osta t­
ni nie mogli nabyw ać miejskich towarów; pankow ie i kler, 
zabierając lasy, łąki, naw et pola, gromadzili w swern ręku  
lutra, wełnę, len i sprzedaw ali po droższej cenie niż ubożsi i 
bardziej potrzebujący pieniędzy chłopi; naostatek  przejazd z 
jednego hrabstw a do drugiego był niem ożliwy, kupiec-m ie- 
szęzanin m usiał opłacać cło przewozowe, m yto na moście, w 
dodatku rycerz zagrabił mu cały przew ożony na sprzedaż to ­
war. To też drobni kupcy i rzem ieślnicy zw alczali panków  i
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szlachtę i popierali chłopów, starających się uwolnić od pa­
liów. Bogaty kraj starali się podbić królowie francuscy, którzy 
w dobrze zrozum ianym  w łasnym  interesie popierali panków.

I znowuż drugie potw ierdzenie, że rew olucji nie w yw o­
ła w ygłodniały lud, a ty lko ten, który  coś m a i którem u się 
coś odbiera. K iedy w ojska francuskie w targnęły w r. 1302 
do Flandrji, to bogaci chłopi i rzem ieślnicy pobili je.

Była to pierw sza w ojna świecka. D w adzieścia sześć lat 
trw ała  uporczyw a w alka chłopów i rzem ieślników, aż ci zostali 
pokonani. Papież, jak  zwykle, na buntujących się chłopów 
rzucił klątwę.

— T ak jak błogosławił katom  robotników  w W iedniu 
w  1954 r.—uzupełnił Wójcik.

— Ruch chłopsko-rzem ieślniczy w dzisiejszej Belgji był 
odosobniony, francuscy chłopi i m iasta go nie poparły, do­
piero w trzydzieści lat po stłum ieniu pow stania w  Belgji zer­
wali się do w alki o swoje praw a rzem ieślnicy i włościanie 
francuscy, w yprow adzeni z równowagi zdzierstw am i szlachty, 
zubożałej skutkiem  w ojny z Anglikami. Był to jednak  odruch, 
pozbaw iony m yśli przew odniej.

Bunt chłopski we Francji r. 1358, zw any Zakierją trw ał 
zaledw ie sześć tygodni. Chłopi ufali królowi, to też następca 
tronu francuskiego zaprosił do Paryża ich przyw ódcę celem 
„zaw arcia zgody" i zam ordow ał go. Szlachta surowo ukara­
ła  chłopów, m ordując kobiety i dzieci.

W dw adzieścia parę lat potem  w ybucha chłopskie pow ­
stanie w Anglji. Była to obrona chłopskich posiadłości przed 
chciw ością magnatów. C zy chłopi m yśleli o usunięciu szla­
checkiego króla od rządów, trudno powiedzieć; skoro pow stań­
cy zajęli stolicę Anglji Londyn, zabili naczelnego ministra 
Anglji i arcybiskupa, ale zam iast uwięzić króla i ogłosić rząd 
własny, dali się podstępnie oszukać królowi, k tóry  zwalniał 
ich od poddaństw a, a gdy chłopi wrócili do robót polnych, 
w tedy  przyw ódców  W ata Tylera, Jacka Straw a, Johna Balia 
powieszono, innych wym ordow ano, a król ośw iadczył chło­
pom: „Jesteście poddanym i i m acie nimi zostać"!

Dopiero w sto lat potem  m iasta i wsie niem ieckie do­
szły  do tego uśw iadom ienia i pew nej zamożności, co W łochy 
w XII, a Francja i Anglja w XIV wieku. W raz z reform acją 
Lutra w ybuchła w Niemczech w r. 1524 wojna chłopska, zno­
w u o zabarw ieniu religijno-społecznem. Przyw ódcą chłopów 
był Tom asz Mincer. M incer przepow iada, że w ładza przejdzie 
do chłopów, a więc idzie dalej niż John Bali w Anglji.

Rewolucja rozpoczęła się w południow ych Niemczech, 
potem  w środkow ych—w Saksonji. Chłopi dom agają się w ybo­
ru proboszcza, kasują podatki gminne, nie chcą płacić dzie­
sięciny z bydła, „które bóg stw orzył dla w szystkich", nie 
chcą się uw ażać za w łasność panów , piętnują monopol ło­
wiecki szlachty, dom agają się w spólnoty lasów, pisanego ko­
deksu.



230 G lędzen ie  B artosa G adu ły

Rew olucję tę stłum iono z niesłychanem  okrucieństw em : 
130.000 chłopów w ym ordow ała szlachta. Papieża w rzuceniu 
k lątw y na buntow ników  w yręczył Luter, k tóry  zachęcał szlach­
tę do kar. Prześladow ani chłopi drwili z Lutra i pytali, czy 
wogóle jest jak i bóg?

Pow stania od czasu do' czasu w ybuchały  tu  i ówdzie, 
zawsze były tłum ione. Gdzie tkw iła przyczyna klęski? O to 
były one niezorganizowane, nie kierow ały się przew odnią myślą, 
jak  np. we Francji, zdążały do zachow ania albo cofnięcia gospo­
darki do poprzednich form, gdy rozwój gospodarki zdążał do 
indywidualizm u, pozatem klasy  posiadające: szlachta, kler i 
król rozporządzali dostatecznem i środkam i do ich stłum ienia, 
to też uwłaszczenie chłopów nastąpiło  w trzysta lat praw ie 
po ostatniej chłopskiej wojnie w  Niem czech i w zw iązku z po ­
trzebam i fabrykantów  i kapitalistów .

— A w Polsce?
— O  buntach chłopskich w Polsce opowiem  w am  kie- 

dyindziej — zakończył Gała.
Chłopi serdecznie mu podziękow ali.

W. Pokrzywa

Ględzenie Bartosa Gaduły

Niejaki Bartos Gaduła napisał w krakow skim  klerykal- 
nym „Dzwonie N iedzielnym 14 o książce dr. Putka p. t. „Mroki 
średniow iecza14. Poczciw y obskurant G aduła, chcąc zohydzić 
w opinii ludu tę św ietną książkę, p rzedstaw iającą na podsta­
wie dokum entów  łajdactw a i zbrodnie kleru katolickiego, po­
wiada, że Dr. Putek grzebie się w tej zbożnej działalności 
kościoła katolickiego, jak  robak w nawozie krowim . Trzeba 
przyznać, że porównanie tej działalności kościoła w  średnio­
wieczu z kupą nawozu krowiego udało się Gadule, jest ono 
bowiem trafne, jednak  z tem  zastrzeżeniem , iż nawóz, w yw ie­
ziony na pole i zaorany, jest pożyteczny, gdyż przyczynia się 
do pow iększenia ilości środków  żywności dla ludzi, natom iast 
rezultatem  pracy kleru średniowiecznego, pracy w imię boga 
i miłości bliźniego, by ł długi szereg mordów, rabunków , szpie­
gostwa, krzyw d, w ylanych łez i t. p. nieszczęść. A dalej ten 
k lerykalny ogłupiacz (zapewne zaw odow y w atykańczyk z kół­
kiem na łbie) powiada: poco pisać o zbrodniach kleru w  sta­
rych w iekach, kiedy w dw udziestym  w ieku nie jest lepiej, 
gdyż są m orderstw a bolszewickie, M eksyk, złodziejstw a i oszu­
stwa, zam ordow anie przez ojca pięciorga w łasnych dzieci, 
śmierć głodowa m iljonów ludzi i niszczenie środków  żyw ­
ności.

Z tego widać, że ględzący G aduła czyta chyba tylko,
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osławionego z ogłupiania ludzi, katolickiego „Rycerza N iepo­
kalanej", w przeciw nym  bowiem  razie w iedziałby, iż ludzie 
uczciwi, niezależni zw alczają zbrodnie rozwydrzonego kap ita­
lizmu no i jego podporę kler. N iedawno jeden z rekinów  k a ­
pitalistycznych w Am eryce w zyw ał kapitalistów , aby popie­
rali religję i kler, gdyż kościoły są ostoją interesów kapitali­
stycznych .— M orderstwa bolszewickie tem  się różnią od mor­
derstw , upraw ianych przez kościół katolicki w  średniowieczu, 
że bolszewicy robią to otwarcie w  imię interesu grupy ludzi, 
kler zaś robił to obłudnie, w  imię boga i miłości bliźniego. 
W M eksyku pędzą kler katolicki i napraw iają krzyw dy, jak ie  
w yrządził ludow i w tym  kraju  podczas swego przeszło trzy ­
sta lat trw ającego rządzenia. M etody stosowane wobec kleru 
przez rząd m eksykański są jednak  niewinne wobec ohydnych, 
m asow ych m ordów, z zastosowaniem  tortur, upraw ianych przez 
św iętą inkw izycję katolicką.—A godne potępienia złodziejstw a 
i oszustwa? Nie znam y większego oszustwa, niż popełnione 
przez papiestw o z t. zw. darow izną K onstantyna. Na niem 
mogą się w zorować w szyscy oszuści i złodzieje w  świecie. 
A jak  nazwać praktyki katolickich „Rycerzy N iepokalanej" 
i t. p. św istków nabożnych, m ających na celu łupienie skóry 
z pobożnych a ciem nych ludzi w imię religji i zbaw ienia du­
szy? A handel odpustam i, relikw iam i i t. p.? — Ojciec katolik, 
który zam ordow ał pięcioro w łasnych dzieci, został na starość 
wyrzucony na b ruk  przez katolickiego obszarnika Sanguszkę, 
u którego pracow ał wiele lat i w  pracy  tej stracił swe siły i 
zdrowie. Przed popełnieniem  m orderstw a z rozpaczy, że jego 
dzieci znajdą się bez środków  do życia, zw racał się o pomoc 
do głoszącego miłość bliźniego, katolickiego biskupa w Tarno­
wie, lecz pom ocy tej nie znalazł. — W reszcie głodowa śmierć 
miljonów ludzi i niszczenie środków żywności. Jest rzeczą 
niezm iernie charakterystyczną, że ten objaw  zdziczenia ustro­
ju  kapitalistycznego i zw yrodnienia moralnego m a m iejsce 
przedew szystkiem  w krajach chrześcijańskich, uznających ha­
sło miłości bliźniego. Szczególnie dużo artykułów  żyw nościo­
wych zniszczono w A m eryce Południowej, korzystającej peł- 
nemi garściam i z dobrodziejstw  cyw ilizacji i ku ltu ry  katolic­
kiej. Jest to zjaw isko zrozumiałe.

S k o n f i s k o w a n o
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Skonfiskowano

Jeżeli w ięc orga­
nizacje kapitalistyczne, niszcząc środki żyw ności i podnosząc 
w ten sposób ceny, robią św ietne interesy, mogą bardzo łatwo 
okupić swe zbrodnie, w ystarczy  bowiem  dać część nieuczci­
wie zdobytych zysków  na budow ę kościołów, na akcję kato­
licką, na misje, msze i t. p. A na to, że m iljony ludzi zginęły 
z głodu też jes t rada: żeby kler nie potrzebow ał się długo 
trudzić, odpraw i się jedną  mszę za w szystkich zm arłych, i 
w ten sposób dusze ich zostaną stokrotnie wynagrodzone, gdyż 
dostaną się do zmyślonego nieba. W szystko będzie w porząd­
ku: kapitaliści i k ler dostaną pieniądze, nędzarze—niebo!

O to dlaczego na bagnie rozkładającego się ustroju kapi­
talistycznego tak  w spaniale zakw itają kw iaty  wszelkiej zbrod­
ni, oto dlaczego kapitaliści niszczą środki żywności, a lud 
biedny, m am iony m irażem  nieba przez kler, będący na usłu­
gach kapitalizm u, mrze z głodu. Dlatego też zw alczam y ustrój 
kapitalistyczny i jego podporę t. j. kler, który w yzyskuje bo­
ga, m atkę boską i w szystkich świętych dla swoich interesów 
m aterjalnych, k tóry żeruje na najszlachetniejszych uczuciach 
ludzi prostych. A dr. Putek, przedstaw iając na podstaw ie do­
kum entów, niecną działalność kleru, dem askuje ty lko jego ob­
łudę, zakłam anie i niem oralność.

O czyw iście jest to nieprzyjem ne dla kleru i dlatego G a­
duła tw ierdzi, że chłop takich wiadomości nie potrzebuje, jest 
to zrozum iałe, bo co powie chłop, gdy się dowie, że np. t. zw. 
„ojciec św ię ty41, papież Mikołaj III, kazał św iętej inkw i­
zycji katolickiej palić na stosach ludzi niew innych, lecz bo­
gatych, a m ajątki ich konfiskował dla siebie i swojej rodziny? 
To też, żeby się chłop nigdy nie dow iedział o łajdactw ach 
kleru, papieże zrobili spis książek, które piszą praw dę o ko­
ściele, i pod groźbą w yklęcia z kościoła zabronili katolikom  
czytać takie książki. D latego też śmiać się ty lko m ożna z po­
w iedzenia G aduły, że praw ie każdy chłop zna dzieje w iary i 
kościoła. O w szem  ten i ów może zna, ale tylko z książek, 
które przeszły przez cenzurę kościelną i są napisane ku  chw a­
le kościoła, t. j. kleru i ku ogłupianiu ludu, gdyż nie piszą 
praw dy.

W reszcie G aduła pow iada, że naw et sam  „ojciec św .44 
nie zam ierza bronić różnych kiepskich katolików  i daw nych 
dygnitarzy kościelnych, którzy popełniali grzechy i błędy (ład­
ne błędy palić tysiące ludzi na stosach), ale pracuje, żeby się 
świat odrodził w  Chrystusie. Szkoda tylko, że ględzący G a­
duła nie dodał, iż w łaśnie zbrodnicza św ięta inkw izycja kato­
licka, w ypędzona naw et z państw  katolickich, znalazła p rzy ­
tułek u papieża w  W atykanie, bo kto to wie? Dzisiaj, k iedy 
organizuje się katolickie państw o totalne (wszechmocne), może
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bóg spojrzeć łaskaw em  okiem  na kościół katolicki i każe mu 
zapalić stosy, aby w ten w ypróbow any sposób oraz w imię 
miłości bliźniego i zbaw ienia dusz — odrodził świat w  C hry ­
stusie!

Dr. Putek, pisząc i w ydając książkę p. t. „Mroki śred­
niowiecza", oddał usługę Polsce, która dzięki klerowi katolic­
kiem u, jest jeszcza dotychczas ciem na, nabożna i zabobonna. 
O czyw iście trzeba mieć mocne nerw y, aby spokojnie czytać 
o tylu łajdactw ach kleru. Chłop i robotnik pow inni tę książ­
kę przeczytać.

M. Łubu

Z listów do Redakcji

O  konieczności w alki o myśl wolną!

Jeden z ostatnich num erów  „Błysków W olnomyślieiel- 
skich“, zaw ierający w iadom ość o Niepokalanowie, podziałał 
na mnie, ja k  objawienie.

Czytuję regularnie „Błyski", ale jeszcze żaden num er 
tak  m nie nie poruszył, jak wyżej wspom niany, jakto? Więc 
pod bokiem  W arszawy, która od stu lat wołała o wolność, 
pow staje potężna kuźnia ciem noty, k tóra m a zakuć w kajda­
ny naszego ducha? I tak już jesteśm y najw iększem  bagniskiem 
zabobonu w Europie. Prawie trzy  m iljony żydów i kilkanaście 
miljonów Polaków błądzi w ciem ności i w m rokach średnio­
wiecza, słuchając bredni pejsatych bonzów w chałatach 
i wygolonych bonzów w sutannach.

Jaka przyszłość czeka Polskę, gdy obok „O strej Bramy" 
i „Jasnej G óry“ zacznie działać więcej takich kuźni zabobo­
nu, jak  Niepokalanów? Z pew nością zacznie się w tedy sze­
rzyć nietolerancja, a tem samem niezgoda w społeczeństwie, 
co może pociągnąć za sobą rozstrój życia państwowego. W ie­
m y przecież z historji, że duchow ieństw o w znacznej m ierze 
przyczyniło się do w ybuchu buntów kozackich, które sprow a­
dziły  Polskę na kraj przepaści.

Dzisiaj m am y w Polsce, oprócz katolików  i żydów, 
półtora m iijona ewangielików i wielu ludzi wolnom yślnych, 
w takich w ięc w arunkach wszelka nietolerancja może łatwo 
zakłócić zgodne w spółżycie obywateli w państw ie.

Z drugiej strony trzym anie się zabobonu w jednej re­
ligji pociąga za sobą rozpow szechnianie się zabobonu wogóle, 
to zaś utrudnia w alkę z chasydyzm em  i talm udyzm em , tem i 
źródłam i wszelkiego absurdu.

T rudna jest bowiem kontrola tekstów  tych stosów ksiąg 
talm udycznych, znajdujących się u rabinów  i pobożnych 
żydów.
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Rozm awiałem  pewnego razu z dziew ięcioletnim  syn­
kiem żydówki, m ieszkającej ze m ną w jednym  domu. Zapy­
tywałem  go o to i owo; chłopak rozgadał się i okazał nad swój 
w iek rozwiniętym . Zaczął w ygłaszać jakąś  teorję religij- 
no-polityczną, z której utkwiło mi w pam ięci tylko to, że 
żydzi utworzą w ielkie państw o i pozabijają w szystkich Po­
laków.

Nie jestem  antysem itą, stw ierdzam  tylko fakt.
Zapytuję się więc, co za obrońca Polski w yrośnie z ta­

kiego chłopca? Można pow iedzieć napewno, że jeżeli nie wy- 
w ędruje do Palestyny, to będzie z niego tylko intrygant i ob­
łudnik.

A kto zaszczepia w młodem pokoleniu żydowskiem  ta ­
kie idee i teorje? O to pytanie.

Dochodzimy do wniosku, że tolerując rozwój takich in- 
stytucyj jak N iepokalanów, nigdy Polska nie dojdzie do ta­
kiej spoistości, do jak ie j dążyć powinna, co dla politycznie 
odrodzonego państw a jest bardzo ważne.

Ale jes t w tem  zagadnieniu jeszcze punkt ogólnoludzki. 
Żaden św iatły człow iek nie może pozwolić, aby dokoła niego 
szerzyła się ciemnota. Jeżeli nie będzie tem u przeciwdziałał, 
bezczelność ludzi, żyjących z rozsiew ania zabobonu, będzie 
coraz większa.

Tacy ludzie nie troszczą się o wyniki badań naukow ych, 
dla nich źródłem  w iedzy jest jakieś tam  objaw ienie z przed 
tysięcy lat. Zam iast zagadnień społecznych, ekonom icznych, 
technicznych i politycznych rozstrząsają oni zagadnienia ta­
kie, jak  niepokalane poczęcie kobiety, k tóra żyła w Palesty­
nie dw a tysiące lat tem u, nieom ylność papieża, „technika" ży­
cia pozagrobowego i t. p.

Skonfiskowano

Czyż nie to samo było za czasów Sobieskiego? Polska 
była w ysław iana przez papieża jako  przedm urze chrześcijań­
stwa, bezpośrednio zaś potem  nastały czasy saskie, czasy naj­
większego m roku i ucisku religijnego, a w sto lat później Pol­
ska straciła niezależny byt państw ow y. A papież co na to? 
Jego to mało obchodziło. T ak  będzie i teraz, jeżeli oddam y 
„rząd dusz" w ręce szarlatanów  i kuglarzy w rodzaju ojców 
z Niepokalanowa, lub innych „ojców, pejsatych uczonych" 
w talmudzie.
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— W idzimy więc, że jes t konieczna obrona wolnej m y­
śli; m usim y zawołać w ielkim  głosem: „Precz z Niepokalano- 
w em “!, „Precz z siewcam i ciem noty w szystkich wyznań*1! Nie 
szukajm y wroga daleko, wróg jest m iędzy nami. Dopóki jest 
słaby, przychodzi do nas z obłudną pokorą, lecz gdy zdobę­
dzie siłę, podniesie ostry miecz, aby nim ścinać w szelką m yśl 
wolną.

C zy długo jeszcze Polska będzie w yspą zabobonu i 
ciem noty judajsko  - w atykańskiej? Czas już, aby w szyscy lu­
dzie światli połączyli się w zw iązek czynnej w alki z zabobo­
nem. Czas już  w ytłum aczyć ludziom, jaka jest różnica m ię­
dzy religją praw dziw ą, a „religijnością11 kościelną. Brońmy się 
przed niew olą ducha! Jak  wódz narodu polskiego, Józef Pił­
sudski, uwolnił go od trzech czarnych orłów, tak  m y m usim y 
go uwolnić od czarnej sotni religjantów.

Nie wolno nam  uchylać się od walki, im prędzej się ona 
zacznie, tem lepiej.

A. G.

List organisty do brata

Kochany Bracie!

Stary proboszcz, który, jak  Ci o tem  pisałem , przegrał 
w karty konia z bryczką, nie dbał wiele o plebanję, o kościół. 
W incenty jeździł po dworach i rżnął na ciem niaka w prefa- 
ransa, to też nasz obecny Kałdun w tym  ciężkim, kryzyso­
wym  czasie musi reperow ać kościół, no i o p lebanji nie za­
pominać, bo gdzie się kapłan podzieje w raz z gospodynią, to ­
w arzyszką jego świątobliwego żywota? W ytłum aczył chłopom, 
ile to potrzeba cegieł na reperację kościoła. Cegły te chłopi 
darm o mu zwieźli, ale, że księdzu naprzykrzyło  się biedow ać 
w starej, zapuszczonej plebanji, buduje więc dla siebie pałac 
m urow any. Chłopstw o sarka, wygraża się, pow iada, że ksiądz 
ich oszukał! Co za oszczerstwo! Przecież co bożego, to ko­
ścielnego, a co kościelnego, to chłopu, choćby i dał na to, 
nic do tego! W idzisz go! Liczyłeś się, łbie zakuty, w szkołach? 
Chodzisz w sutannie? Nie! To śpij w barłogu pod słomianą 
strzechą, a księdzu, słudze bożemu, daj i nie rezonuj!

Co to za pałac, bracie kochany, jak ie  piwnice na wino, 
na zapasy!

W jednym  pokoju będzie w m urow ana kasa ogniotrwała 
na pieniądze! Cieszę się z tego, bo jak  się proboszcz p rze­
prow adzi do nowej, pośw ięconej naturalnie, plebanji, to ja  
z rodziną zajm ę stary  dom, jakiego niejeden biedak pozazdro­
ścić może!

Budowa plebanji przypom niała chłopom zabaw ę na ko­
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ściół, k iedy  to ksiądz K ałdun m usiał się upić z obowiązku, 
aby poznać stan pijaka, z czego skorzystali bezbożnicy z prze­
klętym  Pokrzyw ą na czele i szczekają na księdza, nazyw ają 
go pijanicą. A tym czasem  proboszcz, chociaż dźwiga na sobie 
ze sto kilogramów mięsa żyw ej wagi, bo brzuch ma ja k  piec, 
przełyk jak  studnia, a podgardle zwisa mu do brzucha, ni- 
czem u wieprza, jest chory... m a solitera. D ostał go z poboż­
ności. Jak przystało na świątobliwego kapłana, post wielki za­
chowuje, nie dotknie m ięsa (wątroby i cynader, albo krow ie­
go w ym ienia nigdy nie jada , psom  i chłopom zostawiając). To 
też w wielkim  poście żywi się sardynkam i, kawiorem , łoso­
siem. W szystko to surowizna i od niej solitera dostał. Ale też 
i soliter ten w yjątkow o złośliwy! Jeden soliter, jakiś chłopski, 
to ssie i m ożna go zaspokoić śledziem, razowcem , babskiego 
załagodzisz m lekiem  lub kapustą, a tego, co w księdzu Kał- 
dunie siedzi, ja k  ksiądz zapewnia, tylko śliwowicą, nalew ką, 
chociaż i koniak na niego skutkuje. Aby m ieć spokój od so­
litera, ks. K ałdun musi się leczyć, musi robaka zakrapiać, a 
podłe farm azońskie nasienie pijakiem  go nazywa! A bodajeś 
czarnego pypcia  na krostow atym  jęzorze dostał!

Ile to już  razy proboszcz w yjeżdżał do W arszaw y do 
lekarzy z tym soliterem! Kto się nim w drodze zaopiekuje, 
jak nie gospodyni, k tóra wie, jak  m u w dom u i w drodze do­
godzić? Gospodyni może pozostać, bo sum y i nieszporów nie 
odpraw ia, a ksiądz na niedzielę powraca, to już  heretycy w y­
korzystują i czernią Kałdnna i jego gospodynię. A przecież 
to o solitera chodzi...

Czego ci heretycy nie naplotą! Mało im budow y plebanji, 
mało pom aw iania księdza o pijaństw o, szczekają, że kiedy 
gospodyni w  W arszawie, to ksiądz ściąga sobie na plebanje 
dziew czyny; w puszcza je wieczorem , a w ypuszcza nad ra­
nem! A bodaj ci ten język pokręciło! Jak  m ożna zohydzać 
dobre imię kapłańskie? Przecież wiadomo, że to djabeł 
przybiera postać dziew czyny, przebiera się za nią i w ę­
druje na plebanję, a dziew czyna gdzieś w stodole baraszkuje 
z chłopakam i, w cale nie z proboszczem, k tóry  odpoczyw a po 
trudach całodziennych z brew iarzem , albo żywotam i świętych 
w ręku i chrapie jak lokom otywa od towarowego pociągu, bo 
płuca m a ja k  m iechy u kowala, a poci się przy  tem jak... 
w kąpieli.

Widzisz, braciszku, jak  ci heretycy i ciem ne chłopstwo 
kapłana dylam ują. C zy w arto się za nich modlić?

Bądź zdrów!
Tw ój Gudanty

Walczysz z ciemnotą- 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"
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Nowe Koło P. Z. M . W .

W G d y n i  powstało nowe Koło Polskiego Związku My­
śli Wolnej — przy ul. M orskiej Nr. 98 m. 75.

Miejscowi wolni myśliciele winni zgłaszać się pod po­
w yższym  adresem , gdzie otrzym ają informacje w  spraw ie w y­
stępow ania z kościoła oraz nasze w ydaw nictw a.

Nowa placów ka będzie m iała pow ażne znaczenie dla 
rozwoju Myśli Wolnej.

Kłamstwo klerykalnych pismaków

Brukowiec krakow ski I. K. C. i inne klerykalne pisem ­
ka podały „sensacyjną" wiadomość, że Dr. Z. M ierzyński, 
znakom ity wolnomyśliciel, autor książki p. t. „Jak człow iek 
stw orzył boga“, w yjechał z Łodzi do K rakow a i tam  w stąpił 
do klasztoru o. o. Dom inikanów, gdzie od przeszło trzech 
m iesięcy odbyw a nowicjat. Tym czasem  Dr. M ierzyński, po 
przejściu w  stan spoczynku, jako  lekarz, w yjechał do rodzi­
ny do Krakowa, gdzie pracow ał nad teologją m oralną św. A l­
fonsa, drukow aną w ostatnich num erach „W olnom yśliciela Pol­
skiego", a będącą kom prom itacją kościoła katolickiego.

Pism aki katolickie, drukując kłam liw ą wiadomość, po­
pełnili jeszcze jedno łajdactw o na chwałę kościoła, za co k ler 
nieom ieszka zapew nić im nagrodę w niebie.

Łajdackie m etody Katolickiej AgencjifjPrasowej

K aprusia nie poprzestaje na kłam stw ie. Tam, gdzie k łam ­
stwo byłoby dla w szystkich zbyt widoczne, używ a jezuic­
kich perfidnych metod oszczerczych. N iedawno rozesłała ko­
m unikat prasow y, w którym  objaw iła, że kom uniści postanow ili 
niszczyć krzyże przydrożne, figury i obrazy o treści religijnej, 
przytem  ta akcja profanacyjna ma przejaw iać się w  szczegól­
nie złośliwy sposób w czasie św ięta bożego ciała. Ponadto  
K aprusia dodała, że kom uniści postanowili kolportow ać „Bły­
ski" w ydaw ane przez wolnom yślicieli w arszaw skich.

W iadomość o kolportow aniu „Błysków" napozór niew in­
na, gdyż kom uniści mogą kolportow ać naw et „R ycerza Nie­
pokalanej", chociażby dlatego, aby  kom prom itow ać kler k a ­
tolicki, k tóry  nie w stydzi się w  taki sposób żerow ać na ciem ­
nocie ludu. Nie m ieszam y się do walki „agentów m iędzyna­
rodów ki m oskiew skiej" z agentam i m iędzynarodów ki w a ty ­
kańskiej o różne figury przydrożne, przypom inające dąw ne 
bożki pogańskie. Kaprusia, nie m ając przeciw ko nam  rzeczo­
w ych argum entów w polem ice, usiłuje w perfidny sposób pod­
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suwać myśl, że skoro komuniści postanowili burzyć figury 
przydrożne i kolportow ać „Błyski W olnomyślicielskie", prze­
to wolnom yśliciele są kom unistam i. O czyw iście tego rodzaju 
perfidne jezuicko-teologiczne sztuczki nie robią już na nikim 
wrażenia, w iadomo bowiem, że kler w atykański nazyw a bol­
szewikiem, żydem  lub masonem każdego, kto nie chce lizać 
łap m agików z kółkam i na łbach,

ani tez brać poważnie bzdur, głoszonych 
przez zaśw iatowców w ich w łasnym  interesie doczesnym . Mo­
żem y tylko stwierdzić, że uczniowie w atykańscy prześcignęli 
w perfidji swoich m istrzów cadyków , tw órców  t. zw. obja­
wionego pism a świętego. K aprusia wie doskonale, że 
tak jak kler w atykański, tak  samo i kom uniści zw alczają 
wolnomyślicieli. Ale mimo to stosuje łajdackie m etody je ­
zuickie w celu podburzania ciemnego, przez kler ogłupianego, 
tłum u przeciw ko ludziom m yślącym  niezależnie, którzy nie 
chcą podporządkow ać się klerowi, którzy w alczą o lepsze 
jutro.

Pod skrzydła opiekuńcze konkordatu

Prasa doniosła, że z O pola w Niemczech został w ydalo­
ny jezuita ]. L. Asmenn, poniew aż krytykow ał postępow anie 
wfaiclz św ieckich, czego Niem cy zabraniają czynić w atykań- 
czykom . Jezuita ów w yjechał do Krakowa, gdyż w  Polsce bę­
dzie mógł robić co m u się podoba. Z Niemiec w ysiedlają je-' 
zuitów  za k ry tykę  władz państw ow ych, w Polsce zaś jezuici 
mogą prow adzić bezkarnie akcję antypaństw ow ą na Kresach 
W schodnich. Niema to, ja k  beztroskie, opływ ające w  dostatki 
życia kleru w  Polsce pod opiekuńczem i skrzydłam i polsko- 
w atykańskiego konkordatu.

W atykański germ anizałor napiętnowany

Ks. w atykańsko-katolicki Knosała, proboszcz w  Radzion­
kowie na polskim  G órnym  Śląsku, popiera niem czyznę w sku­
tek  czego wiele dzieci polskich przechodzi do szkół niem iec­
kich i w  ten sposób w ynaradaw ia się. W zw iązku z tem nau­
czyciele polscy złożyli m em orjał do kurji biskupiej w Kato­
wicach, w którym  przedstaw ili szkodliw ą dla narodu i pań­
stw a działalność tego w atykańskiego germ anizatora. O czyw i­
ście agent w atykański, w ysługujący się Niemcom, oskarżył 
34 nauczycieli o zniesławienie go. Śpraw a odbyła się w są­
dzie w  Tarnow skich Górach. W toku rozpraw y świadkowie 
potwierdzili w szystkie zarzuty, staw iane szkodnikow i w aty­
kańskiem u. W icem arszałek Sejm u Śląskiego stw ierdził, że ks. 
Knosała popierał niem ieckie organizacje religijne, szerząc w 
ten sposób niem czyznę, natom iast przew odnicząca Tow arzy­
stw a Polek Katolickich zeznała, iż na uroczystościach, organi­
zow anych przez Tow arzystw o, księża katoliccy przem aw iali
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po niem iecku, dzieciom polskim  zaś kazano deklam ować 
wiersze niemieckie. W obec powyższego sąd uniewinnił w szyst­
kich nauczycieli, piętnując tem  samem  krajowego cudzoziem ­
ca, działającego w Polsce na szkodę interesów polskich. T ak  
w praktyce wygląda bajka w atykańska, że polak i katolik to 
jedno.

Państw o ze swej strony nie powinno się liczyć z kon­
kordatem  i tak „zasłużonego" dla Polski sutanniarza wysie­
dlić na terytorjum  państw a w atykańskiego.

W świetle tego procesu jest rzeczą zrozum iałą, dlaczego 
kler katolicki na Górnym  Śląsku dom aga się szkoły w yzna­
niowej i chce zrobić nauczycieli organistam i. W ówczas nie 
m ogliby mu przeszkadzać w jego m achinacjach na szkodę 
Polski.

Do czego doprowadza konkordat?

Sąd O kręgow y skazał na 6 m iesięcy więzienia w atykań­
sko-katolickiego ks. Kochańskiego w Tykocinie, katechetę w 
polskiej szkole powszechnej, k tóry  przeciw staw ił się zarzą­
dzeniom władz w spraw ie żałoby narodow ej z powodu zgonu 
M arszałka Piłsudskiego. W zw iązku z tem  w ytw orzy się taka 
sytuacja: dzięki konkordatow i, ukarany  więzieniem  przedsta­
wiciel m iędzynarodow ej organizacji w yznaniow ej, t. j. kościo­
ła  rzym sko a właściwie w atykańsko - katolickiego, będzie w 
więzieniu korzystał z przyw ilejów , jak ie  nie przysługują w  ta­
kim w ypadku obyw atelow i polskiemu; ale mało tego, państw o 
polskie będzie m u jeszcze płaciło pensję. Na tym  p rzyk ła­
dzie w idać, że konkordat, zaw arty  z papieżem  przez rząd 
klero-endeeki, jest nietylko niekorzystny dla państw a polskie­
go, ale również niem oralny. Płacenie przez państw o pensji 
więźniowi, który przeciw ko tem u państw u w ystępuje, jest de­
m oralizujące dla reszty  obywateli.

W ielki już czas, aby rząd, w imię powagi państw a, w y­
powiedział tego rodzaju konkordat, zaw arty  przez obóz po­
pierany przez kler.

Z prasy

Klerykalna parada

Pod takim  tytułem  pisze „Robotnik Śląski" o zjeździe 
katolickim  w Czechosłowacji:

„Praga żyta pod znakiem wybujałej manifestacji klerykalnej, zwanej 
zjazdem katolickim. Za wielki honor sobie poczytają rzymsko-katoliccy 
politycy, że sam kardynał legat papieski z Paryża raczył przyjechać do 
Pragi. Przywiózł błogosławieństwo papieskie i udzielił zupełnego odpustu 
uczestnikom. Legat papieski jeździł po Pradze w historycznym złotym po­
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wozie, zaprzęgniętym w sześć rumaków, a bezrobotni kiwali głowami, 
jak Chrystus jeździ! boso na osiołku.

Ogromną większość tej wielkiej kościelnej im prezy stanowili b ie­
dacy, staruszkowie nawet z najodleglejszych a zacofanych terenów rep u ­
bliki. Okazało się, że największymi wierzącymi są społecznie najsłabsi 
krajów wschodnich, o najniższej kulturze. Na nich kler opiera swe pano­
wanie. Nie trudno zrozumieć, dlaczego klerykalizm  chętnie hamuje po­
stęp kultury i dlaczego praktycznie tak mało czyni dla postępu społecz­
nego. Na zjeździe katolickim  wprawdzie wygłaszano kazania o dzisiej­
szym kryzysie gospodarczym z punktu widzenia religijnego. Praktycznie 
jednak zjazd niczego nie dał dla rozwiązania najtrudniejszej kwestji dzi­
siejszej. A przecież miałoby znaczenie, gdyby takie zgromadzenie oświad­
czyło, że żąda takich, lub owakich reform społecznych i gospodarczych.

Kościół katolicki łatwą wybrał sobie drogę. W szystkie problem y 
chwili zakrywa wspaniałemi obrzędami, aby tłumić myśli wydziedziczo­
nych, zamiast podniecać ich do walki o swe prawo do życia tu na ziemi.

Głównym programem zjazdu były nabożeństwa i modlitwy, które 
nie mają żadnego znaczenia".

W odpowiedzi na najazd okupantów  w atykańskich  na 
Pragę, odbyt się w m iastach Czechosłow acji szereg manite- 
stacyj wolnomyślicieli. W rezolucjach w skazyw ano na zgubne 
działanie kleru oraz w ysunięto hasła postępu, kultury i cyw i­
lizacji. Na znak protestu przeciw ko klerykalizow aniu życia 
społecznego w Czechosłowacji odbył się w Pradze im ponu­
jący  wiec.
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